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alotne
Przyg ląda jąc  się obecnym ka­

peluszom, obserwując ich lilip u ­
cie rozm iary (n iew yp ływ a jące  
zresztą wcale na obniżenie ce­
n y !) ,  kapryśność lin ji, dziw ac­
two niekiedy konturów —  docho­
dzimy do przekonania, że jedyny 

. nadający s ir dla nich ep itet —  
to fry w o tu y ! '

Kapelusze, a raczej kapelusiki 
te -wyglądają jak  cacka, zabawki, 
nie mające innego celu, jak  tyl- 
go zadziw iać nas i rozrywać, ba­
w ić swoim  czupurnym wyglądem , 
śm ieszyć oryg ina lnością  kształ­
tów, fan tazja , „m an fis zyzm em "! 
„Je m en  f ich e "  znaczy „n ic  sobie 
z  n iczego nie rob ię " i taki kape­
lusik. usadowiony na czubku g ło­
wy, lub przyczep iony z boku, tak 
wygląda, jakgdyby kpił sobie n ie­
tylko z całego św iata —  ale na­
wet d rw ił ze sieb ie !

Trudność w noszeniu tych ks 
Dełurzy polega na tern, że trzeba 
zastosować uietylkcn tw arz do ka­
pelusza —  ałę i w y ra z ! Proszę 
»o b ;f  w yobrazić kapelusz Nr. 1, 
fr, pod n;m dużą. okrągłą j nełną 
tw arz!... A lbo  kobietę o poważ­
nym w yra zJe, noszącą kapelusik 
N r. 21...

W iosenne kapelusiki wym aga­
ją  od nas buzi wesołych, śm ieją­
cych e :ę, zabawnych i rozbaw io­
nych, fig larnych , kokieteryjnych, 
lub ,,nic sobie z niczego nie ro­
biących".

C zy i nie są one zalotne? Czy 
m e w ym aga ją  od nas zalotności 
nasze ODecne kapelusze!

A le  nie m iejm y im  tego za z łe ! 
N a  św: ecie jes t w  te j chw ili Lak 
smutno i trwożnie, takie pesym i­
styczne panują nastroje, że 
chcąc koniecznie rozchm urzyć 
nam czoła i w ywołać uśm.ech na 
usta —  kapelusik staje się 
„śm ieszk iem " i kp iarzem !

Takiem i są najbardziej „m o­
derno" kapelusiki, bo pozatem, 
przyznajm y, iż  spo tjka ją  się ka­
pelusze, m ające charakter um iar­
kowany, spokojny i neutralny, 
połączony z klasycznością rysun­
ku i e legancją  form y. i

N aogó) jednak obecne kapelu­
sze są bardzo małe. Rozw iną one 
dopiero skrzydła z nastaniem la ­
ta ! Obecnie, czy to będą bretony, 
o podniesionych rondach, czy

kanotiery o prostych lub s fa low a­
nych brzegach, czy chińskie, pła­
skie i spiczasto zaKończone kape­
lusze, czy toczki, lub kapelusze 
o wysokiej główce, pokryte p ió­
rami, naśladującem i nieco w o j­
skowe pióropusze, —  wszystkie 
te kapelusze są małe. Ł

M aterja ły , z których są wyko­
nane —  są rozliczne: filce , storn 
ki, gros-grain, atlas, tiu le, piki, 
aksamit, kw iaty, koronki —  każdy 
m aterjał posłużyć może na kapę 
h isz !

Podobnie można w yrazić  się o 
p rzybran iach ! K w ia ty , wstążki, 
pióra egretk i, skrzydełka, pompo­
niki, torsady węzły ze wstążki, z 
aksamitu, galony, m etalowe m oty­
wy, kule 1 kółka z kolorow ej ma­
sy —  a nadewszystko woaleczki - -  
m ają ogrumne powodzenie.

Sztvwne siateczki, o m niej lub 
w ięce j szerokich óczkach, powie 
w a ją  s t jlu  kapelusza, lub otacza­
ją  przód, unosząc się nad rondem, 
lub wznoszą się ku górze. N ie  o- 
cien ia ją  one, jak  dawniej, oczu i 
nosa. twwrzą^eoś w  rodzaju aure 
oli, jak  to w idzim y na za łączo­
nych rysunkach

jcn e  i przeplatane paski z tego sa­
mego tiulu N ic  nie ożyw ia  tego 
kanouera, który je s t leciutki i 
przezroczysty i nie potrzebuje 
przybrań. Króciutka, pow iewną 
woaleczka umieszczona je s t styłu 
(m odel firm y  A gn es ).

Model 1.

K anotier z granatow ego tiulu, 
k ilkakrotnie złożonego i p ikowa­
nego. Główka jes t n iew j saka i 
prosta, natom iast roudo tw orzy 
godety i p rzypem ;na kryzy, no­
szone przy  szyi i stanow iące jedno 
z najbardziej modnych przybrań. 

d ó w k ę  otacza ją  ukośnie skro-

Model 2.

Kapelusik ten przypom ina ram  
na pohlaklych fo togra fja ch  spoty­
kane kapelusze i ma swói wdzięk, 
troszeczkę starośw iecki, co przy 
m łodej tw arzy  stanowi oryg ina lny 
1 podnoszący urodę efekt

Jest on z czarnego filcu  o wy- 
stającem  n ieco sprzodu rondzie, 
które jes t bardzo wąskie po bo­
kach, stylu raś opuszczone i opa­
dające na uczesanie. W ydłużona 
Jjjłja kapelusza podkreślona je s ł 
jeszcze spadającerni końcami b ia­
łe j P ik ie lli (P ią u e lla ).  która 
riuszką otacza brzeg  (M odel f i r ­
my A lphonsine ).

w y  obłoczek! (m odel firm y  Moly- 
nent).

Przygotowania Ho wystawy
międzynarodowej w  Paryżu

VI pełnym toku je s t  budowa 
wielki ch hal i pałaców  m iędzyna­
rodow ej w ystaw y, która się od­
będzie w  Paryżu  w r. 1937. Jak 
wiadomo, wystawa ta urządzona 
będzie na terenach ogrodów  Tro- 
cadero, oraz w zdłuż brzegów  Sek 
w any i na części Po la  M arsow e­
go. M ost Je^y  będzie poszerzo­
ny, a ii!a  ruchu osób, przybyw ają 
rych na w ystaw ę, p rzew idu je się 
budowę specja lnych  tuneli pod 
ulicam i. Tunele  te prow adzić bę 
dą bezpośrednio na w ystawę.

Bezpośrednio za g lów nem  w e j­
ściem  znajdow ać się będzie o l­
brzym i dziat francuski z potężną

NOW ELKA NIEDZIELNA

wieżą, konkurującą co do wysoko 
ści z w ieżą  E if f la  Nawprc>et pa­
w ilonów  francuskich, na drugim  
Drzegu Sekwany znajdować się 
będą wystawowe hale. i pałace za 
gran iczne, a da lej dział, pośw ię­
cony postępow i techniki. Specjał 
ne m iejsce zarezerw ow ano pod 
urządzenie centrum regjonalne- 
go, gdzie staną paw ilony i budyn­
ki w stylu ludowym zaw iera jące 
eksponaty z różnych kra jów . Na 
wyspie umieszczone będą paw ilo ­
ny ko'on jaIne, a wzdłuż brzegów  
Sekwany paw ilony, poświęcone 
radju film ow i oraz .zdobyczom 
naukowym i dziełom  sztuki.

Jodeł 3.

Bardzo fan ta zy jn y  i lekki w ry ­
sunku kapelusz z b ia łego gros- 
f-a in . G łów k i ma kształt w yw ro- 

I conego wazonika i zw ęża się ku 
górze, płasko zakończonej Rondo 
tw orzy  lekkie fa low an ia  i je s t o 
puszczone sp.zodu i podniesione 

' stylu.
G łówka otoczona Jest wąskim 

pasem i  g ranatow ej piki, zakoń­
czonym sprzodu pełnym fan ta z ji 
1 polotu węzłem . Fan tazy jna  w oa­
leczka. będaca sztywną siatką o- 
tacza ten kapelusz niby granato-

Mode) 4.

Szykowny kapelusz z bronzowe 
go filcu , brzeg  jest podniesiony 
styłu i po bokach, snrzodu zaś 
opuszcza się tworząc kwadrato­
w y  daszek.

Dość wysoka i wydłużona g łów ­
ka poaryta je s t poprzecznie idą- 
cemi, i rów noleg le  umieszczone­
mu galonam i z bronzowego b łysz­
czącego, atłasu. M ały  węzeł, za­
kończony idącym ku przodow i, 
wydłużonymi końcem umieszczony 
jest z lew ej strony. (M odel firm y 
W ortn )

Olbrzymi soatiek
pc krótu

N iezw yk ła  L is to rja  w ydarzyła  
się niedawno na tle  spadku pc 
francuskim  dzwonniku kościel­
nym. Janie M a lle t Dzwonnik ten 
uciekł 70 lat temu z rodzinnej 
w ioski, opuszczając żonę i dwo­
je  dzieci. Jak się okazało M a lle t 
zakochał się w  najp iękn iejszej 
dziew czyn ie sw oje j w ioski i po­
stanow ił w zraz z n ią szukać 
szczęścia za oceanom M a lle t w y­
jecha ł do K a lifo rn ji, gdzie  kupił 
sobie za zaoszczędzone pieniądze 
piękną ferm ę.

Few nego dnia kiedy Makiet 
pracował w raz ze sw oją  żoną w 
polu, zauważył, że ze źródła p ły­
nącego na jego  działce, w ydoby­
wa się jak iś  Ciemno brunatny 
płyn. Po naradzie z sąsiadami 
postanow ił sprowadzić komisję 
rzeczoznawców. Kom isja  ustaliła, 
że ta jem n iczy p łyn to ropa n a f­
towa i ie  na teren ie należącym  do 
M a lleta  znajdu ją się bogate źró­
dła nafty . W  ciągu jednego dnia 
biedny em igrant stał się w ięc po­
siadaczem o lbrzym iej fo rtu ny

Spien iężył on swój w ielk i ma­
ją tek  i zaczął spekulować na ryn ­
ku naftow ym  stając się w  ciągu 
lat jednym  z potentatów  przem y­
słu naftow ego i niekoronowanym 
„królem  n a fty ".

Krótko jeanak trw ało szczęście 
M alleta D>-uga jego  żona, nie

naftowym
mogąc znieść tam tejszego kl;m r- 
tu zm arła wkrótce po zdobyciu 
przez n iego o lbrzym iej fortuny- 
W krotce też zmarł Mailett, nie 
mogąc przeboleć straty uKochanej 
żony. O lbrzym : jego  m ajątek po­
został bez spadkobierców.

W e F ran c ji jednak nozostała 
staruszka matka M alleta , która 
w yrzekł? się syna za opuszczenie 
przez n iego rodziny. Pew nego 
dnia otrzym ała lis t t  N ow ego  
Yorku. W iedząc, ie  svn je j  m itsz- 
ka w  Am eryce, staruszka domy­
ś liła  się, że to jest li3t o<f niego 
Zła na niego, postanowiła listu  
nie otw ierać  i w rzuciła  go do szu­
flady .

L is t ten p rzeleża ł w  szufladzie 
kHkanaście lat.. Pew nego  dnia 
wnuczka pani M allet, panm. Ro­
landa Pecaut, porządkując rzeczy 
po zm arłe j babce, ' znal izia ten 
list. O tw orzyła  go Okazało się, że 
zaw iera ł zaw iadom ienie o o lb rzy­
mim spadku po Janie M allet. N a ­
tychm iast udała się do P a ryża  i 
stamtąd w yruszyła  do Ameryki 
po odbiór o lbrzym iej fortuny, 
która je j przypadła w udziale.

Obecnie w  Nowym  Yorku  o l­
brzym ią sensację budzi zapow ie­
dziany na najb liższe dni p roce" 
o n ippodjęty spadek po Mailecie, 
Spadek ten przedstaw ia w artość 
około 500 m ilj. zł.

Slub przez telefon
zako ńczony podwójnym ro zw o d em

W ielk ie  w rażen ie w  Am eryce druga żona m iljon err eświadejy- 
wywo|ała sprawa rozwodowa je d - jła , że żąda rozwoau. Małżonek Jej 
nego z m iljonerów  p- P h ilipa  - howiem tw ierdził przed sądem, ta 
Gerd. M ianow icie w  czasie sw o je -(u w aża  swoj ślub telefoniczny tyl- 
go pobytu na wybrzeżu w  F lo r y -1 ko za zart, nie może w ięc ona W

M odel 5

O ryg ina lny kapelusik % czarnej 
słomki. Główka jes t płaska, oto­
czona rondem, które styłu podno­
si się, pc bokach je s t  praw ie p ro ­
ste, a sprzodu rozszerza się i za­
okrągla.

Jest to ro w y  kierunek, dążący 
do urozm aicenia ronda i nadania 
mu w ielokształtu , m ającego na 
celu podniesienie rysów  tw a rz j, 
uwydatn ien ie czystości rysunku, 
w  ’ nnych zaś wypadkach dyskret­
nego zakrycia n iepraw idłowości 
p ro filu  lub niedoskonałości w 
proporcjach.

P rzybran ie kapelusza stanowią 
trzy  nomponiki zielone, jak  w ie 
my połączenia czarnego z zielo- 
nem są bardzo modne, spotykane 
w  sukniach ? w kapeluszach (m o­
dę) firm y  P a iou ).

Francine.

k o p e r t a
—  Moje dziecko —  rzekł Jan 

Krzesiiiski wchodząc do pokoju swej 
żony —  masz kopertę, zawierającą 
tysiąc złotych na zapłacenie należ­
ności za twoje futro! —  Zdaje mi się, 
że wychodzisz teraz na miasto, mo­
głabyś więc wstąpić do sklepu i ure­
gulować ten rachunek.

—  Naturalnie —  odpowiedziała 
Zofja biorąc kopertę z rąk mrza i 
chowając ją  do torebki —  za chwilę 
wrychodzę I nawet bardzo się śpie­
szę bo mam mnóstwo i-zeczy do za­
łatwienia.

Krzesiński uśmiechnął się pobłaż­
liwie.

—  T y  zawsze się śpieszysz i zaw­
sze jesteś spóźniona! To należy do 
niezbadanych, kobiecych tajemnic!

Zofja lekko odwróciła głowę i nic 
nie odpowiedziała mężowi. Po chwi­
li była gotowa do wyjścia. Futerko z 
popielic podnosiło je j świeżą cerę i 
jasne, włosy. Wyglądała barono mło­
do i ponętnie.

Wyszeutszy z domu zawahała ‘ ą

chwilę. —  Może pójść najp.erw do 
futrzaza i oddać mu te tysiąc złotych, 
które miała w torebce. A le Stanisław 
tak pusit, żeby się mogli spotkać o 
czwartej!. W  myśli ujrzała jego go­
rące oczy i rozchylone do pocałunku 
usta. Skinęła na taksówkę.

Kiedy zadzwoniła do parterowego- 
mieszkania, Stanisław czeka] już na 
nią, bo dizwi otworzyły się niema) 
natychmiast, silne ramiona porwały 
ją  w objęcia, a czyjeś wargi zaczęły 
pokrywać pocalunkanu je j oczy i 
usta.

Znaleźli się na kanapce i czas w i­
docznie szvbko i miło im zeszedł, bo 
kiedy Zofja powróciła do rzeczywi­
stości i spojrzała na zegarek, wydała 
okrzyk zgrozy.

—  Jak już strasznie późno! Mia­
łam jeszcze być u krawca! A le  to 
memnżliwe! Muśze wracać do domu, 
bc eoby mąż powiedział!

I zerwawszy się, stanęła prze j iu- 
strom i wysypała z torebki pudełko z 
puurum, raz, ołówek do b ry ł rąa

grzebyk, wszystko co je j było nie - 
zbędne dla przyprowadzenia swego 
wyglądu do porządku.

Pożegnanie trwało krótko. Zofja 
taksówką powróciła do domu. Otwie 
rając torebkę dla zapłacenia szofe­
rowi mimowoli poszukała koperty z 
pieniędzmi i nagle zimny dreszcz 
przebiegł ją  od stóp do głów. Koper­
ty nie było.

—  Musiałam ją zostaw ić u Stacha, 
napewno wypadła z torebki —  pomy­
ślała —  wstąpię do cukierni i zatele­
fonuję zaraz do niego. Spojrzawszy 
iednak na zegarek zar iechala pro­
jektu. Stanowczo nie mogła kazać 
mężowi tak długo na siebie czekać.

Na szczęście Krzesiński nie zapy­
tał żony czy uregulowała racnunek, 
a następnego dnia, nie mogąc telefo­
nicznie skomunikować się ze Stanf- 
slawem, Zofja zaraz po obiedzie po­
jechała do niego Kopertę bowiem 
mogła zostawić tylko u swego ko­
chanka, gdyż nigdzie po drodze nie 
wstępowała. Ta  petmość uspakajała 
ją zupełnie, to też zdziwieni* je j i 
przerażenie było ogromna, kiedy na 
zŁpyf anie Stanisław odpowiedział, ie  

! żadnej koperty pie widział.
— Mówiłaś mi, żc mą/- ty dą' zło­

tych dla krawca, ale koperty mi nie 
Dokazywała* i ja  je j tu nigdzie nic 
w ;dzialem Zresztą poszukajmy, je ­
żeli upadła, to musi być, gdyż nikt tu 
me był. Służąca dziś nie przychodzi­
ło sprzątać.

Zaczęli oboje szukać, zaglądając 
pod meble. Stanisław podniósł nagle 
rękę tryumfalnie machając kopertą.

—  Jest, jest zgupa! —  zawołał.
—  Ach! Jakie szczęście! —  west­

chnęła Zofja, której nagle kamień z 
serca spadł.

—  A le patrz —  rzekł ze zdumie­
niem Stanisław —  w kopercie nie 
ma pieniędzy, tylko biała Kartka pa­
pieru złożona we czworo.

—  Jakto! Przecież tam były pie­
niądze —  rzekła Zofja ooracając na 
wszystkie strony kopertę i  papier. 
Rumieniec wystąpił jej na policzki.

—  Nic nie rozumiem —  dodała 
zmieszana, -—  może pieniądze gdzieś 
zapadły, poszukaj je  sam! Jutro 
znów tu wstąpię, teraz muszę wra 
cać, czekają na mnie...

Zapanowało między nimi dziwne 
zażenowanie. Pocałowali się prawie 
obojętnie i Zofja śpiesznie wyszła. 
Wracając do domu nie mogła opano 
wac natrętnych myśli

dzie n iiljoner poznał uroczą ar­
tystkę rew jow ą, pannę F i f i  d 'Or- 
say, która w ystępow ała rów nież 
w w ielu  film ach . Po dw utygod­
n iow ej znajom ości panna F i f i  tak 
przypadła do gustu m iljoncrow i, 
że postanow ił się z nią ożenić. 
D la braku czasu młoda para po­
stanow iła zawrzeć ślub przez te­
lefon. Ostatnio, jak  wiauomo, te­
go rodzaju śluby stały się bardzo 
popularne w Am eryce. M iljon er 
i artystka zate le fonow ali do 
urzędnika, prowadzącego księgi 
stanu cyw ilnego. W vp ow icd z ie !; 
przez te le fon  kolejno o fic ja ln ą  
formułkę, urzędnik spisa* perso- 
nalja  młodych małżonków i w szy­
stko było załatw ione.

M iljon er zapom niał jednak ty l­
ko o iednem. M ianow icie, że nie 
rozw iód ł się ze sw oją  poprzednią 
żoną. Rozw ody zaś przez te le fon  
jeszcze w Am eryce nie są udzie­
lane.

Stanął on przed  sądem, oskar- 
I m y przez sw oją  poprzednią to ­
nę o porzucenie je j  oraz przez 
prokuratora o zaw arcie  drugiego 
m ałżeństwa bez rozw iązan ia  
p ierw szego. W ówczas m iljoner 
zaczął tłum aczyć się, że swój ślub 
te le fon iczny uważa tylko za lek­
kom yślny żart i ie  m gdy nie sa- 
nził, by małżeństwo, zawarte 

I przez te lefon , mogło być zawarte 
prawnie.

Sąd ssazał m iljonera na zapła­
cenie 100 000 dolarów odszkodo­
wania p ierw szej żome, udzielił 
mu rozwodu z nią oraz ukarał 
grzyw ną za b igam ję. W ówczas

—  Czyżby Stanisław... ostatecznie 
ja go prawie nie znam! Chłopiec m,ly, 
układny, z dobrej rodziny, to wszyst­
ko co o nim wiem! Jaaieś niepowo­
dzenie w interesach, o których zre­
sztą nigdy nie mówi i pokusa goto­
wa! Może jakieś d ługi!...'A le tego 
się po nim nie spodziewałam' Oczom 
własnym nie mogę uwierzyć!..

Stanisław nerwowo chodził po. po­
koju. —  Ona tak wygląda — mówił 
do siebie głośno — jakgdyby mnie 
posądzała! Ładna miłość! Ma mnie 
za sfodsjeja! A le  rozumiem! —  za­
walał uderzając sie w  czoło. —  To 
komedja! Pani Zofji potrzeba pie­
niędzy na różne zbyteczne wydatki, 
męża nie chce prosić, więc udaje się 
do kochanka! A ie w jaki sposób! Nie 
spodziewałem się tego, po niej! Po­
życzę i Jam je j te tysiąc złotycn, ale 
to koniec naszej miłości!

Istotnie, kiedy następnego dnia Zo­
fja  przybyła do niego, Stanisław 
wręczył je j kopertę z tysiącem zło­
tych.

—  Widzisz, byłam pewna, że te 
pieniądze gdzieś się zawieruszyły —  
rzekła Zofja, nie pytając nawet gdzie 
Stanisław je znalazł. Młody człowiek 
skarżył się na migrenę, Zofja na z»-

tych warunkach być dalej jegc 
żoną. P rzy  te j okazji pani F if t  
zażadała dla s.eb ie odszkodowa­
nia za poniesione straty moral­
ne.

id mm wiosEnnonn
W ym ow ę paru tych słów  oce­

nić jes t w  stanie jedyn ie  kobieta.
W  tym roku spotkała panie nie­

spodzianka, bow iem  na w ystaw io­
nych tkaninach, nowościach se­
zonu w iosennego w idn ie je  napis: 
„wykonane zostały z T ea try " .

Tkan iny nęcą barwą, nowocze­
snością w zorów , imponują ro ż -  
• o iodnością gatunków, nic wiec 
dziwnego, że wystawcy zam ęcza­
ni są wprost, pytaniam i za in try­
gow anej tem zjaw isk iem . A  tym ­
czasem odpow iedz je s t  bardzo 
prosta : tkaniny wykonane ż Tea­
try, która je s t  jedną i  odnriair, 
w łókien c ię tych ; b yw a ły  one na 
wystawach sklepowych j w  roku 
ubiegłym  i przed dwu i trzy la­
ty, z tą jedyn ie  różnicą, te poraź 
p ierw szy w  tym  roku ujawnione 
ich nazwę.

Są to w ięc  tkap in r gatunkowo 
dobrze ju ż znane kiijenteli, tak, 
że w ystaw y obecne m ają na celu 
raczej zapoznahie społeczeństwa' 
z samą nazwą Testra .

W id rm y  w ięc, że jeśli chodzi o 
«am  roaza j produkcji, był op ju t  
stosowany od lat paru, a rewe- 
lacyjność w ystaw ionych  w  typ  
'"oku tkanin polega na deseniach' 
i gatunkach będących ostatnim I 
wyrazem  mody.

jęcia w domu, rozstali się po chwili 
Każde z nich rnowiło sobie w duchu. 
Man. rację!

—  Czy uregulowałaś n  chunelr u 
krawca? —  zapytał Krzesiński tego 
samego wiec-ora.

— Jeszcze nie —  odpowiedziała 
czerwieniąc się Zofja —  nie miał un 
na razie czasu, a potem zapomnia­
łam...

—  W  każdym razie nie nosiłabyś 
zapłacić, bo w kopercie, którą a  da­
łem nie byłe pieniędzy! M.ałem dwi# 
koperty w szufladzie i pemyliłem erfęł 
Oto jest ta właśnie koperta! W i­
dzisz, ja  też bywam roztargniony!

—  W  kopercie nie było pieniędzy 
To mój mąż się pomylił! —  rawołała 
Zofja następnego dnia zrain przyby­
wając do Stanisława. Zwracam c! 
twoje p.eniądzt! A lt... dlaczego ty 
mi je dałeś?... Co ty  myślałeś?.-

—  A  ty? —  zapytał Stanisław.
Zamiast odpowiedz,, Zofja rzuciła

mu się w  objęcia. Każde z nich jed­
nak czuło, że-. przeszłość nie powróci; 
pomyłka Krzesińskiego pozostawiła 
im na dnie duszy wzajemną, ur 
za nV słuszne pi „ądzenie. Zdradzonj 
i ną- bezwiednie zemścił się na nichl
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